
Nr. 144. We Lwowie, piątek cnia 27 marca 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

w e L w ow ie:
miesięcznie 2 korony; — za 
Jwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na p ro w in c ji:

7. jednorazow ą j z dwu razów a 
przenylku p r / ‘*ri)’ł)uć

■rocznie . . . 30 K — h 36 K — li
kwartalnie . 7 „ 50 „ , 9  „ — „
m iesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — „
W Niemczech mieś. 3 M. 50 fen.

W innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres -DZIENNIK POLSKI* -  
' Lwów, pi. Marjacki I. 7. 

Telefonu nr. 151.

Wydanie poranne. ^

DZIEW POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za ieden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie prowincji

poranny . . . .  3 hal. 5 hal.
popołudniowy 8 hal. 10 hal.

W łaścic ie le  i r ed ak torow ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M t e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  27 marca. 

(Drobiazgi. — Podziękowanie p. Romanowskie
go. — Rekursy wodociągowe. — Konkurs na 
oświetlenie nafią. — Nię będzie armaty sygna- 
-towej. — Będzie cyrk we Lwowie. - K oń

skie mięso).
Poniew aż z porządku dziennego w czoraj- 

szego posiedzenia rady miejskiej usunięto do 
poniedziałku dwie ważne spraw y, jak tram 
waju konnego i teatralną, więc i zaintereso
wanie „galerji" zmalało do minimum  i ledwie 
kilkunastu osobników  pojaw iło się, aby słu 
chać „drobnostek", jakiemi są „oczyw iście", 
wszystkie inne spraw y w obec głośnej sp ra 
wy teatru.

Posiedzenie zagaił jak zwykle o godzinie 
prawie pół do ósmej prezydent dr. M a ł a 
c h o w s k i ,  podając do w iadom ości, że były 
Wiceprezydent, p. Rom anowski, prosił prezy
denta, by wyraził radzie gorące podziękow a
nie za wyrażone mu uznanie. Oświadczenie 
to prezydenta przyjęła rada do w iadom ości 
oklaskiem.

N astępnie przystąpiono do porządku 
dziennego.

P. dr. M a r j a ń s k i  referował spraw ę 
557 rekursów  wodociągowych. Imieniem sekcji 
II w niósł p. MarjańsKi, by rada zatw ierdziła 
rekursy te zgodnie z wnioskiem magistratu i 
sekcji. W niosek uchwalono.

Z kolei na wniosek dyr. Boi. L e w i c 
k i e g o  uchw alono rozpisać licytację ofer
tow ą na oświetlenie ulic dalszych od śród
mieścia naftą, a to od 1 czerwca 1903 do 
1904

Nad spraw ą sygnalizowania 12tej go
dziny w południe, uchw aliła rada przejść w 
myśl w niosku p. C z a r n e c k i e g o  do po 
rządku dziennego.

Przyszła na stół rady spraw a pozw ole- 
rra  p. Truzziemu na budow ę cyrku na grun
cie części dawnej staw u Pełczyńskiego. Pan 
Truzzi ofiarował 4000 kor. czynszu na 3 
miesiące (od 1 czerwca do 31 sierpnia) i 
dwa przedstaw ienia na dochód ubogich. 
Sekcja III. ośw iadczyła się za odmówieniem 
pozw olenia, sekcja II. za udzieleniem, moty
wując tem, że szkoda zrzekać się dochodu 
dla problem atycznej straty, jakaby wyniknąć 
m ogła dla teatru miejskiego w miesiącach 
letnich.

Za udzieleniem pozw olenia p. Truzziemu 
przem awiali p p .: Jonasz, Czarnecki, Getritz. 
Ten ostatni m ówca zauważył, że niema oba
wy, aby ze względów moralnych miał cyrk 
gorzej oddziałać, niż dziś często teatr lw o
wski.

Przeciw  udzieleniu pozwolenia na cyrk, 
mówili p p .: Blumenfeld i Romanowicz.

P. P  1 a t o w s k i zauważył pew ną nie
konsekwencję w przemówieniach oponentów . 
Mówi się wiele o tem, że zagraniczni skocz
kowie w yw ożą pieniędze od nas, a zapomina 
się o tem, że i w łoscy artyści i artystki także 
nasze pieniądze za granicę wywożą. (Brawo).

Mimo odmiennego wniosku sekcji (ref. p. 
Riedl) w głosuw aniu u c h w a l i ł a  rada p o- 
z w o l i ć  p. Truzziemu na w ybudow anie cyr
ku na gruncie miejskim, koło stawu Pełczyń
skiego, za czynsz dzierżawny 4000 koron i 
p o d  warunkiem, że jedno przedstawienie dla

ubogich da Truzzi w czerwcu, a drugie p ó 
źniej, ale w dzień niedzielny. — Na 46 g ło 
sujących, za cyrkiem padło 25 głosów .

Dr. P  i s e k przedstaw ił radzie imieniem 
komisji rzeźnianej spraw ę udzielenia niejakie
mu p. Kiczalesowi pozw olenia na rzeź koni 
na mięso na pokarm. Nie znaczy to, Kiczale
sowi dawać m onopo l; on tylko pierwszy się 
zgłosił. Referent zaznaczył, że nad rzezią ko
ni będzie sw oją drogą jak najściślejsza kon
trola przeprow adzaną, a uboższa ludność bę
dzie mogła otrzymywać tańsze mięso do sp o 
żywania. W niosek uchw alono.

Po załatwieniu paru rekursów  budow la
nych zarządził prezydent o godzinie 3 kw a
dranse na 9-tą  posiedzenie tajne.
a n a — !.■ iiwim— a — a— — w— g o o n c — — ■ — — ■

Rada państwa.
(Telegram  „Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselskfej.
W iedeń. Na w czorajszem  posiedzeniu 

po dyskusji nad spraw ą odszkodow ania rolni
ków za straty poniesione wskutek wybicia 
bydła, chorego na wąglik, przyjęto po referacie 
p. R o s z k o w s k i e g o ,  ustaw ę o ochronie 
znaku i imienia Czerwonego Krzyża. N astę
pnie po odpow iedzi ministra Kolei W itteka na 
kilka interpelacyj, posiedzenie zamknięto. N a
stępne we wtorek.

W ydanie posłów  Fijaka, W alewskiego, 
Breitera i Kubika nastąpiło  w skutek skarg o 
obrazę honoru.

Z Kota. polskiego.
W i e d e ń .  (Tel. wł.). W  Kole polskiem  

p. M o y s a uczynił na wczorajszem  posie
dzeniu wniosek o utworzenie w Galicji w cho- 
dniej 3 nowych sądów  pow iatow ych, a mia
nowicie w Czernelicy, Uścierykach i Rożno
wie. Po gruntownem  umotywowaniu w niosku 
tego, przekazano go komisji parlam entarnej 
Koła.

Z komisyj.
W iedeń. Komisja u g o d o w a  odbyła 

posiedzenie pod przew. Jaw orskiego. P. J a- 
w o r s k i  w ezw ał do ustalenia modus proce- 
dendi. P. Dawid A b r a h a m o w i c z  p ropo
nuje podział przedłożeń ugodowych na 6 grup 
i ustannowienie referenta dla każdej grupy z 
osobna. P. F i e d l e r  proponuje, by odbyto 
generalną dyskusję nad wszystkiemi przedło- 
żer.iami ugodowemi. P. K a f t a n  w nosi wy
bór trzech subkom itetów . Po dłuższej dyskusji 
przytęto w nioski Abrahamowicza i Fiedlera. 
W niosek Kaftana odrzucono.

W iedeń. Komisja p r z e m y s ł o w a  wy
brała subkom itet dla ogólnej reformy przem y
słu, do którego z Polaków  wszedł dr. D obo- 
szyński.

Następnie komisja rozpoczęła obrady nad 
§ 2 ustawy przeciw opilstw u. Ciąg dalszy 
obrad dziś.

Komisja r e g u l a m i n o w a  w dalszym 
ciągu obradow ała wczoraj nad wnioskami 
subkom itetu. Przy § 40 przyjęto wniosek su b - 
komitetu, w edług którego izba na wniosek 
prezydenta, lub spraw ozdaw cy, może uchw a
lić bezpośrednio po drugiem czytaniu trzecie 
czytanie, gdy tymczasem dotąd potrzebna by
ła do tego większość 2/» głosów .

Następnie przyjęto wniosek subkom itetu 
do § 42, według którego komisja nietykalno

ści poselskiej rna najdalej do dni 14 zdać 
spraw ę o żądaniu wydania posła  i sp raw o
zdanie to ma stanąć na pierwszem  miejscu 
porządku dziennego. Dalej przyjęto wnioski 
w sprawie skreślenia § 47 c, który traktuje 
o skonstatow aniu kom pletu izby na żądanie 
jednego z posłów  w ciągu posiedzenia i § 
62 traktującego o 10 minutowej pauzie przed 
glosowaniem.

Przy §. 63 
dodatek, według 

przygłosow ania

zaproponow ał subkom itet 
którego żądanie imiennego 
kwestjach formalnych ma 

być wykluczone. Jako takie kwestje uważa się 
pizedew szystkiem  te, dia których regulamin 
przepisuje głosow anie bez dyskusji

P. D e r s c h a t t a  czyni wniosek dodat
kowy, aby wyjąć z pod tego postanow ienia 
w ypadki objęte §§. 35 a) (pierw sze czytanie 
przedłożeń), 40 b) (trzecie czytanie ustaw), 
42 a) (wnioski nagłe) i 69 a) (w n.oski o 
otwarcie dyskusji nad odpow iedzią na inter
pelacje).

Komisja przyjęła wniosek suokom itetu z 
dodatkiem Derschatty, z wyjątkiem §. 69 a).

W iedeń. Komisja c e l n a  w ybrała prze
wodniczącym  B a e r n r e i t h e r a ,  zastępcą j ę -  
d r z e j o  w i c z a .

Sprawa żydów rumuńskich.
¥1 iedeń. Przed końcem posidzenia izby 

posłów  S t r a u c h e r  i tow. zgłosili nagły 
wnisek w spraw ie przynaglenia rządów  ru- 
muńsk.ego i tureckiego do wypełnienia obo
wiązków nałożonych na nie przez traktar ber- 
lińsk co do żydów w Rumunji i Ormian 
chrześcjańskich Turcji.

W iedeń. (Tel. wł.) P. Szusterszic zło
żył przew odnictc słowiańskiego centrum.

Sprawa Wawelu.
(Tel. Dzień. Pol.)

K ra k ó w . Członek wydziału kraj. W ere- 
szczyński : prokurator skar. dr. Korn uch w a
lili na podstaw ie porozum ienia z władzami 
wojskowemi ostateczne terminy kalendarzow e 
opróżnienia W awelu, oraz wypłaty zaliczek z 
przyznanych przez kraj pieniędzy na budow ę 
nowych koszar. Opróżnienie głównej, history
cznej części zamKU od strony miasta i ulicy 
Grodzkiej nastąpi w miesiącu lipcu 1905 
O stateczna stylizacja kontraktu, wykonana 
prze dra Korna, będzie gotow a dziś lub ju 
tro. Podpisanie kontraktu nastąpi we Lwowie 
imieniem kraju przez m arszałka Potockiego i 
dwóch członków W ydziału kraj., z drugiej 
zaś strony przez kierownika Dyrekcji skarbu 
Korytowskiego. P. W ereszczyński odbył też 
konferencję w piecydjum  miasta, w sprawie 
robót około poprow adzenia gościńców , cho
dników, kanałów , rur gazowych i w odociągo
wych do nowych koszar dla w ojska, m ają
cego ustąpić z W awelu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego,
B u d a p e s zt. Przed przejściem do p o 

rządku dziennego toczyła się jeszcze dysku
sja nad znanemi zajściami podczas dem on- 
stracyj. Przem awiał jeden z posłów  stronnictw a 
Kossutha.



DZIENNIK POLSKI z dnia 27 m arca 1903 r.

Z porządku dziennego przystąpiono |do  
dw óch imiennych głosow ań nad przyjęciem 
do w iadom ości odpow iedzi ministra skarbu 
Lukacza na interpelacje.

P. Z i c h y  uczynił wniosek zmiany regu
laminu izby, aby dla ustalenia porządku dzien
nego następnego posiedzenia potrzebną była 
obecność tylko 40 a nie stu posłów .

Cztery deputacje, liczące razem 1000 osób 
wręczyły wczoraj prezydentow i izby A ppo- 
nyi’emu protesty przeciw  ustawie w ojskowej.

B u d a p e s zt. W  sejmie w ęg w niósł 
dep. B e n e d e k (partja Kossutha) interpela
cję, w której żądał, ażeby rozporządzenie mi
nistra wojny w spraw ie ligi anti-pojedynKO- 
wej n ie.m iało  znaczenia na W ęgrzech.

M inister honw edów  F e j e r v a r y  ośw iad
cza przede wszystkiem, że w ydał równobrzm iące 
rozporządzenie dla honw edów . Jakkolwiek u- 
staw a zabrania pojedynkow ania się, to jednak 
korpus oficerski nie może lekceważyć sobie 
istniejących poglądów  towarzyskich. W łaśnie 
koła cywilne pierw sze zarzuciłyby oficerowi 
tchórzostw o, gdyby nie przyjął wyzwania.

Poniew aż należało przewidyw ać, że prze
pisy o postępow aniu przed raaą  honorow ą, 
w wojsku będą sprzeczne z poglądam i ligi 
antipojedynkow ej, przeto nie m ożna było po 
zostaw ić korpusu oficerskiego w niepew ności 
co do należytego sposobu postępow ania. Mi
nister kończy: Niechaj liga antipojedynkow a
walczy w obronie swych poglądów  i dopro
wadzi je do zw ycięstwa. Skoro zapatrywanie 
przeciwne pojedynkom  zwycięży. Korpus ofi
cerski nie omieszka do niego się zastosow ać. 
(Oklaski na prawicy.)

Izba przyjęła odpow iedź tę do w iado
mości.

Deputacja burmistrzów galicyjskich.
W iedeń- C e l. wł.) D eputacja burm i

strzów  galicyjskich konferow ała wczoraj z pol
skimi członkami komisji przem ysłow ej i po 
słami z m iast i izb handlowych.

Zgromadzenie mężów zaufania.
W iedeń. (Tel. wł.) Z Pragi donoszą, 

że w niedzielę odbędzie się zgromadzenie 
mężów zaufania młodoozeskich z całego kra
ju, celem zajęcia stanow iska w obec zmienio
nej taktyki klubu.

Wiec studentów czeskich.
P ra g a . (Tel. wł .) W  niedzielę odbył się 

tu wiec studentów  czeskich, odcienia rady
kalnego. U chw alono dwie rezolucje, jedna 
protestuje przeciw  znanym rewizjom i are
sztow aniom  studentów  w Galicji, druga zaś 
występuje ostro przeciw  moskalofilsrwu N a- 
rodnich Listów.

Kongres leśników.
W iedeń. W czoraj otw arto tu l9 a u s tr ja -  

cki kongres leśniczy. Referenci spraw y za
prow adzenia cła na drzewo wnieśli rezolucję, 
która ośw iadcza, że kongres obstaje przy 
uchwale z roku 4901 i ubolewa, że wnioski 
jego co do zaprow adzenia ceł przywozowych 
na drzewo budulcow e i wyroby przemysłu 
drzewnego, oraz na żywicę nie znalazły 
uwzględnienia w projekcie rządowym  taryfy 
celnej. Przy odnowieniu traktatów  handlo
wych należy dążyć do zniżenia ceł niemie
ckich i rosyjskich na o b rob ;oną skórę i do 
wolności od cła importu drzew a do w szyst
kich krajów, do których dotychczas ona 
istniała. Celem ochrony k ia jow tj produkcji 
drzew a i przem ysłu tartaków  przychyla się 
kongres do zmian proponow anych przez 
ankietę leśniczą.

P. v. Hohenblum w niósł rezolucję, wzy
w ającą rząd, aby wypow iedział traktat han
dlowy z Serbją, a przy zawarciu nowego tra
ktatu ustalił ściśle zasadę wzajemności.

Walka kulturna we Francji.
P a r y ż  O koło 50 kobiet urządziło wczo

raj przedpołudniem  przed gmachem spraw ie
dliwości dem onstrację na rzecz sióstr zako
nów, trudniących się opieką nad chorymi, 
które uwięziono z pow odu naruszenia usta
wy kongregacyjnej. Policja rozprószyła de- 
m onstrantki, które chciały wręczyć siostrom  
bukiety i w o ła ły : „Niech żyje wolność !“

P a ry ż . O koło godz. 7 wieczorem zja
wiło się do 200 studentów  przed gmachem 
izby i w znosiło okrzyk: „Niech żyją zakon

nice, niech żyją kartuzi!" Policja ich rozpró
szyła.

P a ry ż . Izba obradow ała nad prośbą
0 autoryzację kartuzów, którzy pow ołują się 
na rozporządzenie królewskie z r. 1816.

Prezydent m inistrów C o m b e s w yw o
dzi, że kartuzi nigdy nie byli autoryzowani.

Spraw ozdaw ca R a b i e r  zaprzecza, jako
by egzystencja praw na kartuzów  we Francji 
była uzasadniona legalnie i w zywa izbę, aby 
nie w daw ała się w dyskusję specjalną.

Ks. I e m i r e  broni Kartuzów. Prezydent 
ministrów C o m b e s  obw inia Kartuzów o 
zajm owanie się polityką. Po pizyjęciu ustawy 
z r. 1901, opuścili Kartuzi w szystkie sw e za
kłady z wyjątkiem „G randę C hartreuse“ i u- 
dali się za granicę, gdzie, oby jak najdłużej
pozostali. Dep. P  i c h a t broni Kartuzów,
w śród licznych okrzyków protestujących ze
strony skrajnej lewicy.

Izba ośw iadczyła się 338 głosam i prze
ciw 231 przeciw  przejściu do dyskusji szcze
gółowej. Na prawicy w o ła n o : „Jest to za
mach na w olność".

Przesilenie gabinetowe w hiszpanji.
M a d r y t .  W ybuchło częściowe przesi

lenie ministerjalne.
M a d ry t. Przyczyną, dla której minister 

skarbu podał się do dymisji było to, że mi
nister wojny, marynarki, spraw iedliw ości i
robót publicznych zażądali podw yższenia 
swych budżetów . Nowy m inister skarbu jest 
wybitnym adwokatem .

Rusyfinacja Finlandji.
H e ls in g fo rs . 43 księży wczoraj odda

lono, poniew aż nie chcieli wziąć udziału w 
przeprow adzeniu nowej ustaw y o służbie 
wojskowej. Seminarjum nauczycielskie w Sor- 
davaJa zamknięto z nieznanych pow odów .

Ruch rewolucyjny w Rosji.
B e rlin . (Tel. wł.) Do Voss. Ztg. dono

szą z Petersburga, iż rząd rosyjski jest wielce 
zaniepokojony zw rastającą z każdym  dniem 
agitacją rewolucyjną, która dostaje się nawet 
do wojska.

W a rs z a w a . (Tel. wl.) P odczas przed
stawienia „M ieszczan" Gorkiego w Białym
stoku przyszło do wielkich zaburzeń. Publi
czność, zebrana w teatrze, w znosiła okrzyki 
rewolucyjne, nieprzyjazne rządowi. Kilka osób 
aresztow ano.

Na drugiem przedstawieniu dem onstracje 
jeszcze sfę zwiększyły. W znoszono okrzyki: 
precz z absolutyzm em ! precz z caratem ! 
Szczególniej hałasow ała galerja. Gdy policja 
chciała kilka osób  aresztow ać, stanęła za nie
mi galerja, do której się przyłączył parter
1 aresztow ać nie dała. G ubernatora, który 
przybył pod teatr, obrzucono kamieniami. 
G ubernator dobył rewolweru i począł strze
lać do robotników , z których jednego ranił 
ciężko.

Sprawy bałkańskie.
A te n y . Do Agencji H aw asa donoszą z 

Larissy: Policja uwięziła kilkunastu młodych 
M acedończyków , którzy usiłowali przekroczyć 
granicę. Z m iast tessalskich donoszą o po ja
wieniu się tam podejrzanych osób , które sta
rają się przedostać się do Macedonji.

Z Grecji.
A te n y . Ze względu na położenie poli

tyczne król odłożył sw ą podróż do Kopen
hagi.

Ks. Andrzej za specjalnem  pozwoleniem 
cesarza W ilhelma uda się do Niemiec celem 
ukończenia swych studjów  w ojskowych.

Rozwiązanie Kortezów.
M a d ry t . Rada gabinetow a pod prze

wodnictwem  króla zatwierdziła budżet mini
sterstw a wojny i ustanow iła kontyngent w oj
ska w liczbie '00.000 ludzi. Król podpisał 
dekret rozwiązujący obie izby. W ybory do 
izby dep. odbędą się 26 kwietnia, do senatu 
10 maja. Kortezy następnie zbiorą się 18 maja.

Odmówienie zaprosinom.
W a szy n g to n . Cesarz niemiecki zaw ia

domił prezyd. Rooseve!ta, że eskadra atlan
tycka Stanów  Zjednoczonych w zamierzonej 
podróży do Europy będzie także w Kilonii 
mile widziana. W skutek zmiany placu podró
ży tej eksadry prezydent RooseveIt w idział

się zmuszonym nie przyjąć tego zaproszenia 
i dodał, że eskadra nie zawinie do żadnego 
portu na kontynencie.

W ie deń. Cesarz udał się wczoraj w po 
łudnie pieszo do gmachu m inisterstw a spraw  
zagranicznych i złożył wizytę hrabinie G ołu- 
chowskiej z okazji jej pow rotu do zdrow ia 
po ciężkiej chorobie. Cesarz pozostał u niej 
kw adrans.

I te rlin . Nord. Allg. Z tg  d o n o s i: Kan
clerz Buelow rozpoczyna jutro 14-dniowy 
urlop: czas ten przepędzi on na południu.

Kronika polityczna.
— Na bankiecie we W rocław iu w ygłosił 

naczelny prezydent Górnego Śląska, książę 
Trachenberg, dłuższą mowę na t e m a t  s p r a 
w y  p o l s k i e j  n a  Ś l ą s k u .  Zdaniem jego 
nie dą  się zaprzeczyć, iż umysły ludności są 
silnie podniecone. T o też rząd zw raca na tę 
spraw ę najbaczniejszą uwagę i musi naw oły
wać do walki dla ochrony zagrożonej kulury 
niemieckiej.

— W edle depesz z Belgradu, dnia 7 
kwietnia ma być ogłoszoną z m i a n a  o b e 
c n e j  k o n s t y t u c j i  s e r b s k i e j ,  którą to 
zmianę przyjął do swojego program u gabinet 
MarKovicza. Idzie tu o zniesienie instytucji se
natu oraz zmianę tajnego system u w yborcze
go i niektórych postanow ień odnoszących się 
do rady stanu i ustaw y prasow ej.

— W  spraw ie o b s t r u k c j i  p r z e c i w  
u s t a w i e  w o j s k o w e j  donoszą do Pnlitik 
z Budapesztu, że prezydent m inistrów Szell, 
ma ciągle nadzieję, że za cenę pew nych 
ustępstw  powiedzie mu się przeprow adzić 
ustaw ę przez sejm. „Jedno zdaje się być pe- 
wnem, to, że ustaw a w ojskow a zapieczętuje 
los obecnego gabinetu. Po załatwieniu ugody, 
korona pow oła inne osobistości paitji libe
ralnej do steiu rządu. Zawcześnie jeszcze na 
kombinacje, z całą pew nością można jednak 
przypuszczać, że przyszłe m inisterstw o prze
chyli się bardziej ku konserw atyw nym  p rą 
dom i przyjm.e w sw ó skład przedstaw iciel
stw o partji ludowej, która nazyw a się już te
raz „najw ierniejszą opozycją jego cesarskiej 
mości," opiera się na praw nopanstw ow ej pod
staw ie i może być nazw aną zdolną do rzą
dów. P. Szell miał nadzieję, że on i hr. An- 
drassy  będą pow ołani do W iednia na w yso
kie stanow iska, lecz o tern nie ma co myśleć. 
Obecnie czeka prezydenta ministrów zadanie 
ciężkie; musi wprow adzić na w łaściw e tory 
wykolejoną spraw ę przedłożenia w ojskow ego 
i przeprow adzić ugodę. Miejmy nadzieję, że 
mu się to powiedzie, na zakończenie karjery 
parlam entarnej."

~  k r o m k a !
Djarjusz iwowski.
P i ą t e k ,  27 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 6) o godzinie 6 wieczorem, dr. 
Jan Karłowicz: „Człowiek pierwotny". — W za
kładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dmgosza 8) 
o godzinie 7*/  ̂ wieczorem, prof. uniw. dr. J. 
Zakrzewski: „Początkowe wiadomości z fizyki, 
część III" (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Słodka dziewczyna", ope
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Filharmonja lwowska: Wielki koncert Wa
gnerowski. Początek o godzinie 7 1/* wieczorem.

W kościele OO. Bernardynów: Misja pa
rafialna.

Odczyt o. Hankiewicza: „Jak w Europie
zachodniej zdobywano wolność", p!. Solami 
1. 4, o godzinie 7 wieczorem.

S K Ł A D A JM Y  NA C IE S Z Y N  I

Kalendarz. Piątek (27): Ruperta. — 
Bohdara bł. — (14): Wenedykta. Wschód
słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o godzi
nie 6 minut i5.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  6° R. Pogoda.

W iadomości osobiste. Pani marszałkowa, 
Krystyna hr. P o t o c k a ,  powróciła z Warszawy 
do Lwowa.
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Audjencja. W poniedziałek 23 bm. udzie- 
ał cesarz po raz pierwszy po powrocie z Bu

dapesztu ogólnych audjencyj. Z Galicji przyjęty 
został radca dworu i wiceprokurator skarbu dr. 
Karol Engel.

Odznaczenie. Cesarz nadał wiceprezyden
towi najwyższej Izby oorachunkowej, drowi 
Eugenjuszowi baronowi Przerąb Hauenschield- 
Bauerowi, order Korony żelaznej klasy drugiej.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował starszego rewidenta, Władysława 
Jaworskiego, zastępcą naczelnika oddziału dla 
kontroli dochodów w dyrekcji we Lwowie.

Uwolnienie od podatków. Wydział kra
jowy uchwalił uwolnić pierwszą galicyjską fa
brykę śrub, muterek i nitów w Oświęcimiu od 
wszelkich dodatków do podatków z wyjątkiem 
państwowych na czas od 1 stycznia 1903 do 
31 grudnia 1912.

Według starej recepty. Marja Banach, 
zarobnica, wychodząc wczoraj w południe z ze
garkiem w ręku od zegarmistrza przy ul. Żół
kiewskiej 1. 13, zaczepioną została przez jakie
goś nieznajomego, propozycją kupna tegoż ze
garka. Targ w targ, ugodził nieznajomy u Ba- 
nachowej ów zegarek za 7 koron i zaprowadził 
ją na ulicę Kazimierzowską 1. 51, twierdząc, że 
tu służy jego narzeczona, która za zegarek za
płaci, wziął go z rąk, nie przeczuwającej nic 
złego kobiety, poszedł na pierwsze piętro i — 
tyle go Banachowa widziała, wyszedł bowiem 
drugimi schodami i bramą na ulicę Krasickich 
i zniknął.

Znęcanie się nad dziećmi. Do policji 
wpłynęło doniesienie, że rzeźnik Aleksander 
Warczak, zamieszkały przy ulicy Cetnerowskiej 
1. 6, znęca się w sposób okropny nad swemi 
dziećmi, nictylko bowiem bije je ciągle, ale 
urządził sobie rodzaj kajdan dla dzieci f przy
kuwa je do specjalnie w tym celu wbitego 
kołka w podłogę. Policja zarządziła dochodze
nia w tej sprawie.

Pożar w Kozielnikach. Wczoraj o go
dzinie 3 popołudniu, wybuchł pożar w domu 
braci Jana i Kazimierza Kowalców w Kozielni
kach. Lwowska miejska straż ogniowa uwiado
miona o tern telefonem z sichowskiej rogatki, 
przybyła bezzwłocznie na miejsce i ogień zlo
kalizowała, tak, że szkoda cała ogranicza się 
na spalonym dachu na domu mieszkalnym i 
dwu chlewkach, oraz na psiej budzie wraz 
z psem na łańcuchu przykutym. Straż powróciła 
do miasta o godzinie 7.

Z a g in io n a  staruszka. Przy ul. św. An
toniego 1. 5, mieszkająca 80-letnia staruszka, 
p ,'Airkiewiczowa. wyszła wczoraj o 7 godzinie 
rano z domu i dotychczas nie powróciła.

Przejechanie. Jadąc nieostrożnie za ro
gatką Żółkiewską przejechał wczoraj Paweł 
Kruk, gospodarz z Łanów niemieckich koło Ka
mionki strum., zarobnicę Marjannę Trembowlę, 
poczem w obawie kary zaciął konie i uciekł. 
Lekarze stacji ratunkowej skonstatowali u prze
jechanej stłuczenie klatki piersiowej po stronie 
lewej i stłuczenie lewej stopy.

Nagła śmierć. Dozorca domu przy ulicy 
Zamarstynowskiej I. 20, Grzegorz Nanowski, ro
dem z Rozsocn powiatu Samborskiego zasiada
jąc wczoraj o godz. 3 do obiadu wypił kieli
szek wódki, zaksztusił się i padł trupem. Lekarz 
miejski orzekł śmierć wskutek udaru serco
wego.

Kradzieże. Prócz dwu srebrnych lichta
rzy, które skradziono szynkarzowi Merzowi, a
0 czem już wczoraj donieśliśmy, skradli mu zło
dzieje także futro kangurowe o czarnym krym
skim kołnierzu i szarym popielatym wierzchu 
wartości 60 kor. i jedną porjerkę wartości 4 kor. 
— Pani Ruchla Apelmass z Laszek królewskich 
przechodząc wczoraj ul. Kazimierzowską, po
czuła nagle, że jej kieszeń opróżniła się, a z jej 
pugilaresem ucieka dwu ludzi. Pani Ruchla na
robiła krzyku, zjawił się policjant i aresztował 
obu rzezimieszków. Niestety, pugilaresu — a 
było w nim 12 kor. — przy nich już nie zna
leziono. Prawdopodobnie podali go tymczasem 
w trzecie ręce. Obu złodziei Dawida Meergriina
1 Mojżesza Pechmana oddano do aresztów. — 
Pani Antoninie Seniów, żony kierownika szkoły 
w Chłopach powiatu rudeckiego, skadziono 
wczoraj przepołudniem w Rynku, z kieszeni, 
czarny pugilares ze złotą 10 koronową monetą 
i 10 halerzówką. — Banknot 20 koronowy 
skradziono z lady w kolekturze loteryjnej przy 
ul. Batorego 1. 26.

Włamanie się do handla kart z wi
dokami. Ubiegłej nocy, włamali się złodzieje 
do handlu kart z widokami Bodzińskiego w Pa
sażu Mikolascha i skradli paręset sztuk tego 
„cennego" towaru wartości około 30 koron. 
Poszkodowany kupiec, nie martwił się jednak 
długo swą stratą, gdyż złodziej przyszedłszy 
prawdopodobnie do przekonania, że nie świe
tny na tern zrobił interes, w ciągu nocy jeszcze 
podrzucił skradzione karty w krzakach na pi. 
Marjackim.

Złodzieje planują nowe wyprawy Maj
strowi ślusarskiemu Endenowi, posiadającemu 
swój warstat przy ulicy Zamarstynowskiel 1. 5, 
skradziono wczoraj 10 witrychów.

Wydział związku dziennikarzy słow. 
w Pradze odbył 5 posiedzenie w dniu 10 bm. 
pod przewodnictwem zast. przewodniczącego 
J. H o l e c z k a .  Obecni byli pp. Baksa, Błażek, 
Cejnek, Hovorka, Kuffner i Vejwara. Usprawie
dliwili swą nieobecność J. K l e c a n d a  i dr. 
O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i .  Sekretarz p. Cej
nek zdał sprawę o czynnościach przedsięwzię
tych w sprawie wydania spisu s ł o w i a ń s k i c h  
n a z w  m i e j s c o w o ś c i  a następnie omawia
no sprawy zjazdu. Naczelny redaktor Głosu 
Narodu  z Krakowa dr. Antoni B e a u p r ć  za
powiedział referat o nowej ustawie prasowej. 
Nowo założony związek dziennikarzy ruskich 
we Lwowie (Obszczestwo ruskich żurnalistów 
we Lwowi), którego przewodniczącym jest Osip 
Andrejewicz M a r k ó w  zgłosił swe przystąpie
nie do związku. Na najbliższem zgromadzeniu 
związku powołany zostanie jeden Rusin do wy
działu. Poseł T. M e r u n o w i c z  przedłożył 
sprawozdanie o biurze korespcndencyjnem, p. 
C h y l i ń s k i  redaktor Czasu  uwagi w przed
miocie ustawy prasowej. W końcu uchwalono 
regulamin zjazdu w Pilznie na zasadach do
tychczasowych, tj. na zasadach, jakie obowią
zywały w czasie zjazdu k r a k o w s k i e g o .  Na
stępne posiedzenie odbędzie się dnia 5 Kwie
tnia w narodowym domu w O ł o m u ń c u ,  
ażeby i polscy koledzy mogli wziąć udział w 
obradach.

Samobójstwo. W Stanisławowie otruła 
się, zażywszy znaczną dozę proszków morfino
wych, 18-letnia Eugenja Ganslówna. Przyczyna 
samobójsiwa mają być niesnaski rodzinne.

Koniec kary Hendigerego. Kr a k ó w.  
(Tel. pryw.) Termin odsiadywania kary 10-le- 
tniego więzienia w zakładzie karnym w Wiśni
czu, przez Józefa Hendigerego, upływa 3 kwie
tnia b. r. Z Wiśnicza będzie on odstawiony do 
Krakowa, a stąd wydalony do Królestwa.

Pożar w gęsiam i. K r a k ó w .  (Tei. pryw ) 
Wczoraj wieczorem wubuchł pożar w tutejszej 
żydowskiej gęsiami. Zginęło 300 sztuk drobiu.

Odznaczenie. W i e d e ń .  (Tel.). Cesarz 
nadał starszemu radcy pocztowemu i radnemu 
miejskiemu, Emilowi Gaberlemu we Lwowie, 
tytuł i charakter radcy dworu.

Obłąkany w parlamencie. B u d a p e s z t .  
(Tel. wł.) Wczoraj do izby posłów sejmu wę
gierskiego, wszedł jakiś człowiek nieznany po
słom i usiadł na ławce posłów chorwackich. 
Posłowie myśleli, iż to jest jakiś rzadko w izbie 
bywający poseł, ale służba parlamentarna zajęła 
się tym obcym i natychmiast go wytiansporto- 
wała. Okazało się, że jest to obłąkany, Któremu 
zdaje się, że ma mandat poselski, a tylko z za
wiści nie chcą go przypuszczać do obrad w sej
mie i wykonywania mandatu.

Aresztowanie socjalisty rosyjskiego. 
R z y m.  (Tel.). Robinowicz, przyjaciel uwięzio
nego Gotza, przybył tu, aby dać wyjaśnienie 
posłom socjalistycznym co do oskarżenia pod
niesionego przeciw Gotzowi. Posłowie przyrzekli 
mu interwencję. Dep. Ferry obejmuje obronę 
Goiza.

Dziennik Avanti otrzymał depeszę między
narodowego biura socjalistów w Brukseli, za
pewniającą, że jGotz jest socjalistą, a nie anar
chistą i wzywającą socjalistów włoskich do jego 
obrony.

Wybuch w fabryce. N o r y m b e r g a .  
(Tel.) W fabryce aluminium i bronzu nastąpiła 
wczoraj w południe eksplozja. Dziewięciu robo
tników jest ciężko rannych, a czterech z nich 
śmiertelnie.

Napad rozbójników. T a n g e r .  (Tei.). 
Na konwój z 60 mułów, obładowanych srebrem, 
napadło w pobliżu miejscowości Dindallia, 
banda rozbójników. Wysłano tam 300 żołnierzy 
i dwie armaty górskie.

Głosy publiczności.
Od radnego, p. Józefa Hudeca, otrzyma

liśmy następujące pism o:
Szanow na Redakcjo !

Upraszam  uprzejmie o zamieszczenie w 
najbliższym numerze następującego w yjaśnie
nia, odnośne do notatki kronikarskiej, zamie
szczonej w nr. 140 Dziennika Polskiego z daty 
25 marca p. t. „Spraw a teatralna."

Na posiedzeniu sekcji finansow ej rady 
miejskiej, w dniu 23 marca nie w ystępow a
łem „bardzo stanow czo", ani „druzgocząco" 
przeciw obecnej gospodarce teatralnej i w wielu 
rzeczach, a w szczególności w spraw ie od
pisania dzierżawcy teatru p. Pawlikowskiem u 
owych 90.000 kor. gw arantow anego zysku dla 
gminy — nie solidaryzow ałem  się ze zdaniem 
p. dra Liliena, ale przeciwnie głosow ałem  za 
wnioskiem komisji teatralnej. Uważałem je
dnak za konieczne zabrać głos w dyskusji, 
gdy niektórzy członkowie komisji teatrałnej, 
a w szczególności p. dr. Rutowski, podnosząc 
zasługi obecnej dyrekcji teatralnej, wciągnęli 
w dyskusję daw niejsze dylekcje, twierdząc, 
że nigdy teatr lwowski nie stał, ani w przy
bliżeniu, na tej wyżynie artystycznej co obe
cnie i że podnoszony przez przeciw ników  p. 
Pawlikowskiego zarzut, że teatr jego za mało 
pielęgnuje sztukę narodow ą, jest niesłuszny, 
bo jest on naw et w ystaw iając sztuki obce, 
szkołą języka polskiego itd. Gdy dalej p. dr. 
Rutowski twierdził, że pam ięta teatr lwowski 
z dawniejszych czasów  i że nie wytrzymuje 
on porów nania z tem, co jest dzisiaj, bo 
dawniej głów ną cechą najwybitniejszych ak to
rów  była z a m a s z y s t o ś ć ,  z a r z u c a n i e  z 
f a n t a z j ą  w y l o t ó w  k o n t u s z a ,  a w  sztu- 
k a c h  p a t r j o t y c z n y c h  p r z e d s t a w i a 
n i e  p e w n e j  c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  pi  j a c k o - p  i e n i a c k  i e g o — 
zabrałem  głos i przemówiłem mniej więcej w 
te słow a:

Nie uważam za właściwe, aby w dy
skusję, w której nie chodzi o oddanie teatru 
p. Pawlikowskiem u, ale o odpisanie zysku 
gw arantow anego przez niego, którego jednak 
nie miał, wciągać inne osoby i dyrekcje. Nie 
uważam za w łaściw y tego tonu dyskusji na
piętego, mojem zdaniem, zbyt w ysoko, tem- 
bardziej, że w szyscy niemal godzimy się na 
to, że p. Pawlikow ski jest dzielnym kierowni
kiem artystycznym i że nie było właściwem 
wstawianie do kontraktu ustępu o gw aranto
waniu gminie zysku. Najmniej jednak uw a
żam za właściw e p o t ę p i a n i e  c a ł e j  p r z e 
s z ł o ś c i  t e a t r u  l w o w s k i e g o  w c z a m 
b u ł  i pomiatanie sztukami kontuszowemi. 
T eatr lwowski miał czasy bardzo świetne, a 
na arcydziełach pisarzy polskich kształciły się 
całe generacje znakomitych artystów  polskich 
i polska publiczność, uczęszczająca do teatru. 
Jakkolwiek w tej chwili nie chodzi o to, czy 
p. Pawlikowskiem u oddać dyrekcję teatru, 
czy komu innemu, wypowiedziano w dysku
sji twierdzenie, że gdyby urządzono plebiscyt, 
wszyscy oświadczyliby się za p. Pawliko
wskim ; jabym się może za nim oświadczył, 
ale o plebiscycie nie może być mowy — bo 
plebs, a naw et śreania klasa mieszczańska i 
urzędnicza teatru nie zna, bo jest on dla niej 
za drogi. Zbudow ano teatr za mały i zanadto 
pański — a z tego pow odu jest on dla lu
dności ubogiej nie przystępny i nie może w y
wierać owego wpływu na wykształcenie na
rodow e i podniesienie kulturalne mas, o którem 
w tej dyskusji się tyle mówi. Lepiej jest, gdy 
w teatrze jest 500 osób, które zapłaciły po 
koronie, niż sto  osób które zapłaciły po 3 
korony. Zarów no m oralna jak i materjalna 
korzyść jest w iększą

G łosow ać będę za odpisaniem  kwoty 
90.000 koron zagw arantow anego gminie zy
sku z teatru, co do innych opustów  zastrze
gam sobie g łos na przyszłość.

Z poważaniem J ó ze f Hudec.

Dział ekonomiczny.
—  W iedeń 26 marca. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
689 50, Akcje węg- Zakł. kred. 750 50, Akcje 
Anglobanku 273‘—, Akcje Unionbanku 538 50, 
Akcje Laenderbanku 41150, Akcje Bankvereinu
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496 50, Akcje Bodeucredlt 953 '—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 539'—, Akcje kolei państw. 
692 75, Akcje kolei pofudn. 46 50, Akcje tramw. 
lit. a) — ‘—, lit. b) — , Akcje kolei Elbethal
451 '—, Acje kolei Północnej 5475, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 392 —, 
Akcje Rima Muranji 485 50, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1650'—, Akcje fabryki broni 
351 '—, Akcje turecaie tytoniowe 350'5Ó, Obligi 
węg. indemn. 99'30, Renta majowa 100 75, Austr. 
renta koron. 101 15, Węgierska renta kor. 99'45, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 97'90, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99 '—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102'75, 4 proc. listy Banku hipot. 97'85,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101 *70, 5 proc. 
listy Banku hipot. 111 50. 4 proc. Galic. obng. 
propin. i OO IO, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'70, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'50, Losy 
tureckie 120'25, Marki 11710, Ruble 253'—.

— W iedeń 26 marca. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe : Au;str. zakk kr. z oblg 
p. z r. i880 3 proc. 270'—, Austr. zakr. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 267'—, Tow. żegi. na Du
naju 100 z!, m. k. 4 proc. 281'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 258'—, Pożyczaa serbska 
prent. do 100 fr. 3 proc. 89 '—, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. 120'25; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilicaj 5 zł. 19'—, Zakl kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 43 3 '—, C-lary 40 zł. m. k. 
174'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 84 25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 75'50, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 70 '—, Ofen 40 zł. 180'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 176'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
55 '—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27'50, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67 '—, Salma 40 zł. m. 
kon. 233'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75 '—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260 '—, Losy 
komunalne ni. Wiednia z r. 1874 440'x-.

— W iedeń 26 marca. (Giełda wieczor
na). Cukier surowy od k. 22'50 do —'—. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k.— '— do 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3860 do —'—. Tendencja ustalona.

— B erlin  26 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 217"40, Staatsbahny 
148'90, Disconto Comandit 194 90, Berlińskie 
Towarz. handl. 16090, Laura 221'90, Bochumy 
191 '90, Kolej połud. wschodnio-pruska 91'90, 
Ruble za gotówkę 216 25, Kolej warszaw, wied. 
189'6C, Kolej morza Śródziemnego 96'60, Kolej 
Meridionalna 140'60, Losy turecki^ 133'—, Ren
ta włoska — '—, „H arpener“ kokainie węgla 
180‘25, Kolej M arienburg-M ławka— —,|K onso- 
lidation 3 7 2 '-- , Lombardy 14'2U, Kolej Henry 
110'60, Niemiecki bank narodowy 11990, Ka
nada Profered 129 20, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106 50; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215 85.

— P a ry ż  26 marca. 3 prc. renta 98'95, 
mąka 29'35.

— B er lin  26 marca. Austr. banknoty 
85'35, spirytus 43'60.

— F ran k fu rt 26 marca. Austr. kred. 
217'75, Kolej pańsiw. 149'—, Disconto 195'—, 
Laura —'—. ____
ii , ■'< , , . ,  , —^ ------ —  e  b ------

N E K R O L O  G 1 A.

Ji kąMn talii
były urzędnik prywatny

przeżywszy lat 40 przeniósł sie po krótkich 
cierpieniach dnia 26 marca dó wieczności.

W smutku pogrążona rodzina zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w sobotę  
dnia 28 marca 1903. o godzinie 3 po po
łudniu z zakładu im. Bilińskich na cmen
tarz Janowski.

Lwów dnia 26 marca 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hai.

Jtntynowana nanczyciclKa
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. W iadomość : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

młoda znająca się na szyciu, poszukuje 
miejsca do wyręczenia pani lub sam oistnego  

zarzadu. — Zgłoszenia W. S. poczta Krasiczyn. 166

eKonomiczny, fachowo uzdolniony, z ukoń
czoną średnią szkolą rolniczą i kilkonasto- 

letnią praktvką, poszukuje posady na wikt lub oidy- 
narją. Zgłoszenia „Agronom", Lwów, ul. Marka 1. 8,
. piątro, drzwi 22. 175

w miasteczku- Toporowie, oddaionem  
21 klmtr. murowanym gościńcem o c  sta

cji kolejowej Krasne, składająca sie z domu o 6 po
kojach, kuchni, oraz z dwóch budynków stajennych, 
wozowni etc. wraz z wzorowo urządzoną 4 morgową 
chmielarną, tudzież z piątrową suszarnią d'.a chmielu, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Okolica lesista, więc 
zdrowa, blisko rzeczki przydatnej do kąpieli W iado
mość bliższa: Kokurewicz Stanisławów, lub dr. Heyne 
Złoczów. 176

z fabryk Cless Płessing i Diirkopp et Comp. 
w Gracu, wszelkie przybory dla kolarzy, 

warstat reperacyjny. Rakiety, piłki i siatki do „Ten- 
nisa“, poleca najtaniej W. ŁUKASIEWICZ w e Lwowie, 
ul. Akademicka 26. — Cenniki gratis. 162

wysyła wprost z gruntu pocztą 
za zaliczką: „Leśnictwo dóbr 

Ludwika Ramułta Dwernik'- Ceny za tysiąc z opako
waniem loco poczta Dwernik: Trzyletni świerk 6 kor. 
Czteroletnie: Świerk 7 kor., jasion 8 kor., modrzew  
10 koron.   ̂      177

pilny, trzeźwy i moralny mężczyzna, 
w sile wieku, biegły' w piśmie i rachun

kach, w  polskim i niemieckim języku, z chlubnemi 
świadectwami poszukuje posady zaraz. — Adres: F. J. 
P. poste restante Lwów 1915.

z dużym ogrodem w Tatarowie, blisko dwor
ca do sprzedania. — Zgłoszenia adwokat dr. 

Schenker, Brzeżany. 174

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski.
Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. Śchmit:a i bp. podzarz. St. Piotrowskiego

Z przeszłości. ’)
W ezwany przez kolegów Jo  wzięcia udzia

łu w obchodzie 40 rocznicy pow stania sty
czniowego we Lwowie, gdy znalazłem się 
sam w wagonie nocnego poc:ągu, w ychodzą
cego z Krakowa, sen odleciał, bo pobudzona 
wyobraźnia uniosła mnie o 54 lat wstecz, na
suw ając obrazy od piętnastego roku mło
dzieńczego życia. Już w ów czas zapatrzony w 
przyszłość, porzuciłem ukochany dom ro
dzinny, serdecznych rówieśników, by sam o
tnie, w centrum caratu, w Petersburgu, nabyć 
wiedzy fachowej, której w W arszaw ie nie 
udzielano.

Jak stacje kolejowe zmieniały się, tak 
zmieniały, jak w kalejdoskopie, obrazy życia 
przebytego, lata pracy, zachw ytów  m łodzień
czych, nadziei, tak prędko rozwianych, zawie
dzionych, w końcu życie bez jutra, na wy
gnaniu, w codziennych zapasach o kawałek 
czarnego chleba... Tyle lat ubiegło, a tak ży
we w szystko w pam ięci!.-.

Z drżeniem serca przybliżałem się do 
Lwowa, niepewny, jak też przez społeczeń
stw o powitani będziemy. Przyjęcia, jakitgo 
doznaliśmy, najśm ielsza myśl nasza nie była 
zdolną uprzytom nić!

To też te chwil kilka uznania tak serde
cznego, tak nam błogiego, zapłaciły za w szy
stkie niedole, w życiu przebyte, wynikłe z do
pełnienia obow iązku, dla którego sw ą prze
szłość i przyszłość oddaliśmy. W iadom ość 
tylko o mającym zakończyć uroczystość d ra
macie „D yktator" niepokoiła. Już sam a na
zw a była fałszywą nutą dla ogólnego nastro
ju. Szedłem do teatru zafrasowany, nie mo
gąc sobie wyobrazić, co za myśl miał autor 
w przedstaw ieniu nain tej smutnej postaci? 
Jaką tendencję dyrekcja teatru żywiła, w taką 
uroczystość przypom inając nam tę kreaturę?

*) Zamieszczając powyższe, osobiste wspom .ue- 
nia i uwagi jednego z weteranów wojny narodowej 
naszej;—winniśmy się zastrzedz, iż za opinje szan. au
tora nie bierzemy odpowiedzialności i, w interesie wy
świetlenia prawdy, chętnie otworzymy lamy naszegi 
pisma dla ewentualnej polemiki na ten temat. Red. 
D fien. Pol.

I niestety, jeszcze sm utniejszy wyszedłem 
po przedstawieniu; bo widziałem, mimo pię
knych i wzniosłych scen pierwszych, że dal
sza akcja nie przedstaw ia rzeczy prawdziwie, 
w ygląda na szyderstw o. W tej formie i pod 
tą nazw ą sztuka daw aną być nie powinna.

Milczałem dotąd, lecz dow iedziaw szy się, 
że w krakowskim teatrze ma być ta sztuka 
wystawioną, jako naoczny św iadek i działacz 
z owego czasu, ośmielam się, choc piórem 
nieudolnem, lecz zgodnie z praw dą podać co 
następuje:

Na ocenę dramatu „D yktator", skreśloną 
w fejietonie Dziennika Pol. przez autora „P a
miętników 1 8 6 3 'roku", pułkow nika Strusia, 
zgodzić się mogę tylko co do treści m ieszczą
cej się w dw óch pierw szych numerach D zien
nika Pol., tj. w nrze 77 i 78.

T u widać, że autor badając te cza
sy, sercem kochsjącein Ojczyznę, dopełniając 
braki, zrozumiał i odczuł wraz z autorem 
dram atu i wiernie odzw ierciedlił ten dziwny 
„duch czasu", tak niezrozumiały nietylko dzi
siejszemu pokoleniu, ale i nam, pionkom 
z owych czasów, tułającym się jeszcze.

My sami, cofnąwszy się w przeszłość, 
pojąć nie możemy, jak się to stało, że naród 
nasz, rozpocząw szy walkę z najazdem modli
tw ą błagalną do Stwórcy, by tę Ojczyznę 
ukochaną wrócić nam raczył, — nieprzygoto
wany, nieuzbrojony, lecz silny duchem praw a 
swego, porw ał się i zadokum entow ał, że żyje, 
dow iódł, że dalej biernie poniewierać się 
nie da.

Karta to historji wielka i w spaniała!
To też szanow ny autor swym prologiem 

i dwom a pierwszymi aktami, przeniósł nas 
starców , wiernie w te straszne czasy, a tak 
drogie sercu, gdyśmy mieli sposobność nasze 
jestestw o oddać Tej naszej jedynej. W  ocenie 
swej tych trzech odsłon, pułkownik Struś, 
wyrw ał mi z serca te same uczucia, które tak 
umiejętnie przelał na papier.

Dalej jednak, jako naoczny świadek, w y
stąpić muszę, tak przeciw  krytyce, jakoteż 
przeciw  praw dzie dwóch ostatnich aktów 
tak pięknie rozpoczętego, a niesmacznie, na 
fantastycznych podstaw ach, kończącego się 
dramatu.

Z dniem pierwszym pow stania,znalazłem  
się, jako szeregowiec w oddziale Sm iechow- 
skiego. — Pod Rawą oddział ten łączy się 
z oddziałem  Jeziorańskiego. — W  M ałagoszczy, 
jako oficer, biorę udział w radzie wojennej 
wraz z oficerami oddziału jeziorańskiego: 
B. R. (żyjący w Królestwie), WL M iniewskim, 
Tom. Winnickim, Juljanem Bajerem, Smie- 
chow skim  i Jeziorańskim , w skład rady w cho
dzącymi. Ze strony Langiewicza, prócz niego, 
był Ulatowski i kilku innych, nieznanych mi 
w ów czas.

Tam , jako jedyny ze strony jeziorań
skiego, mający pojęcie w ojskow e (jako oficer 
inżynierów wojennych rosyjskich żądaniu 
Langiewicza, złączenia obydw óch oddziałów' 
sprzeciwiłem  się, uważając w tern zgubę na
szą. W pierwszym rzędzie za zasadę brałem : 
nie dozwolić połączyć się M oskalom, którzy 
trzema kolumnami na Langiewicza ciągnęli. 
Jedna kolum na postępow ała drogą, na k tó- 

> j , Jeziorański się znajdow ał, a o którego 
przybyciu M oskale nie w iedzieli; druga, 
nieco silniejsza, szła w prost na Langiewicza; 
trzecia — z opóźnieniem półdniowem . P ro p o 
nowałem , ażeby Jeziorański, zajmując dobrą, 
naturalną pozycję, przyjął oddział nań idący. 
Langiewicz, jako liczniejszy, winien podołać 
drugiemu, w prost nań ciągnącemu, trzeci zaś 
mogliśmy, rozpraw iw szy się z pierwszymi 
dwom a, spólnem i siłami pokonąć.

Langiewicz słyszeć o tern nie chciał, 
tylko żądał bezw arunkow o połączenia oby
dwóch oddziałów  w M ałogoszczy, dla w yda
nia walnej bitwy, jak się wyraził, „dla efektu". 
Oficerowie Jeziorańskiego, na których obóz 
Langiewicza spraw ił ujemne wrażenie, słyszeć 
o tern nie chcieli. Rada wojenna bez rezul
tatu miała się rozjechać, gdy Langiewicz we
zwał Jeziorańskiego do drugiej stancji. Co 
mówili, nie wiem, dość, że gdy Jeziorański 
wkrótce do nas wrócił, prosił nas, byśmy mu 
zaufali i byli cierpliwi, gdyż on słuchać musi. 
Langiewicz bowiem przedstaw ił mu rozkaz 
R. N., że w celach wielkiej wagi, połączenie 
tych oddziałów  jest konieczne; po  bitwie je
dnak stoczonej, daje nam słow o, że znowu 
się rozłączymy.

(C iąg dalszy nastąpi).


